
  
    
      
    
  


    
      
        Jan Ka­spro­wicz

        Hymn Ma­rii Egip­cjan­ki

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
          

        
            [image: WolneLektury.pl]
        

      

    

  
    
      Hymn Marii Egipcjanki

      
        	
          Strona tytułowa
        

        	
          Spis treści
        

        	
          Początek utworu
        

        	
          Przypisy
        

        	
          Wesprzyj Wolne Lektury
        

        	
          Strona redakcyjna
        

      

    
  
    





Hymn Ma­rii Egip­cjan­ki






MA­RIA EGIP­CJAN­KA ŚPIE­WA


Idę-ć ja, bied­na Ma­ry­ja, 
idę-ć przez pia­ski pu­sty­ni 
hen! ku tej rze­ce nie­zna­nej, 
gdzie Chry­stus cu­da swe czy­ni. 

 


Tę­sk­ność mnie wiel­ka nie­sie, 
a słoń­ce skro­nie mi pie­cze — 
da­le­ko-ć jesz­cze do ce­lu, 
wy­lę­kłe ser­ce czło­wie­cze! 

 


Nie zna­łam Pań­skiej mę­ki 
i czym mi drze­wo krzy­żo­we? 
W per­ły kosz­tow­ne mą szy­ję, 
w ró­że zdo­bi­łam mą gło­wę. 

 


Na­de­szły głu­che wie­ści 
o wiel­kiej uczcie Pa­na: 
Gdzie je­steś, kra­ino gwoź­dzi? 
Gdzie je­steś, rze­ko nie­zna­na? 

 


Gdzie je­steś, gó­ro Ju­da­sza? 
Zie­mio Pio­tro­wej zdra­dy?... 
Idę–ć, a przy mnie kro­czy 
tę­sk­ni­cy anioł bla­dy... 

 


Tam, na kra­wę­dzi tej pust­ki, 
na si­nym nie­bo­skło­nie, 
wzno­szą się ku­rzu tu­ma­ny — 
Byt w tej ku­rza­wie to­nie, 

 


Mo­że bra­ma­mi świa­ta 
tłum­na się ciż­ba le­je! 
Mo­że ból Je­go uj­rzę, 
speł­nią się mo­je na­dzie­je! 

 


Chci­wą źre­ni­cą się wpi­ję 
w ga­sną­ce Je­go oczy 
i krwią orzeź­wię usta, 
co Mu się z bo­ku to­czy. 

 


Umie­raj, Chry­ste Pa­nie, 
strasz­li­we znoś ka­tu­sze! 
Bez Two­ich wszak udrę­czeń 
ja, grzesz­na, zgi­nąć mu­szę... 

 


Szu­kam wie­czy­stej wo­dy, 
żad­nej kry­ni­cy nie mi­nę: 
nie ma ta­kie­go źró­dła, 
gdzie bym swą zmy­ła wi­nę... 

 


Tyl­ko krwi Two­jej świę­tej 
zba­wi mnie po­ma­za­nie — 
każ So­bie prze­kłuć rę­ce, 
umie­raj, Chry­ste Pa­nie! 
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A któż mi śmie po­wie­dzieć, 
że grzech w mym ser­cu no­szę? 
Że święt­szym jest wy­rze­cze­nie 
nad świę­te me roz­ko­sze? 

 


Że te w źre­ni­cach Bó­lu 
przy­mar­łe skry są święt­sze, 
niż ja­sny pło­mień żą­dzy, 
co me roz­pa­la wnę­trze? 

 


Nie znam-ci Pań­skiej mę­ki 
i czym mi drze­wo krzy­żo­we? 
W per­ły kosz­tow­ne mą szy­ję, 
w ró­że ozdo­bię mą gło­wę! 

 


Sły­sza­łam głu­che wie­ści, że 
mło­dzian zszedł z nie­bio­sów 
w bursz­ty­nach jędr­ne­go cia­ła, 
w zło­cie jutrz­nia­nych wło­sów. 

 


Po co Ci, bo­gów wy­brań­cze, 
dla ludz­kiej gi­nąć nę­dzy? 
Szczę­ściem ma war­ga się śmie­je, 
sca­łuj to szczę­ście co prę­dzej!... 

 


Wgryź się w te mo­je pier­si, 
do me­go przy­lgnij ło­na, 
ja Ci swe kwie­cie roz­wi­nę, 
jak ró­ża w słoń­cu spło­nio­na... 

 


Idę-ć ja, grzesz­na Ma­ry­ja, 
idę-ć przez pia­ski pu­sty­ni, 
hen! ku tej rze­ce nie­zna­nej, 
gdzie Chry­stus cu­da swe czy­ni... 

 


Tę­sk­ność mnie wiel­ka nie­sie, 
du­sza się ca­ła pa­li — 
gdzie je­steś, mo­ja ra­do­ści? 
W ja­kiej ma­ja­czysz da­li? 

 


Gdzie je­steś, wszech­moc­na Si­ło, 
co ból wy­pę­dzisz z zie­mi? 
Gar­nę się, żąd­na, ku to­bie 
ocza­mi pło­mien­ne­mi. 

 


Chwiej­ne wy­cią­gam rę­ce, 
spra­gnio­ne otwie­ram usta: 
niech mnie udu­si twa roz­kosz, 
niech mnie twa zgnę­bi roz­pu­sta! 

 


Na co ta gorz­ka po­ku­ta? 
Da­le­ką jesz­cze mam dro­gę? 
Tu­ma­ny ku­rzu tam wi­dzę, 
lecz Cie­bie doj­rzeć nie mo­gę... 

 


To ludz­ka ciż­ba się sy­pie, 
a każ­dy na swo­im grzbie­cie 
cię­żar Twej mę­ki dźwi­ga, 
co go na wie­ki gnie­cie... 

 


I płacz ro­sa­mi opa­da 
i ję­ki szu­mią bez koń­ca, 
a wes­tchnień mgła­wy opar 
przy­ćmie­wa okrąg słoń­ca. 

 


Po­mię­dzy tru­pów kłę­by, 
gdzie świe­ża krew się dy­mi, 
wbi­łeś znak Twe­go ist­nie­nia, 
Twej śmier­ci znak ol­brzy­mi. 

 


Sza­leń­stwem pi­ja­ne wid­ma, 
gdzieś w pu­st­ce gu­biąc oczy, 
wrzesz­czą nad klę­ską Ży­wo­ta, 
że ból go z To­bą jed­no­czy. 

 


A ja pod krzy­żem sto­ję — 
nie Mat­ka Bo­le­ści­wa — 
i nie wiem, cze­mu cier­pie­nie 
ta­kim się wrza­skiem od­zy­wa. 

 


Nie wiem, dla­cze­go ma ka­lać 
sło­necz­ność Twe­go oł­ta­rza, 
kie­dy mnie roz­kosz roz­pie­ra, 
co ży­wot mi no­wy stwa­rza. 

 


Po co Ci, bo­gów wy­brań­cze, 
dla ludz­kiej gi­nąć nę­dzy? 
Szczę­ściem ma war­ga się śmie­je, 
sca­łuj to szczę­ście co prę­dzej. 

 


Spójrz uśmiech­nię­tą źre­ni­cą 
w tę wiecz­nie kwit­ną­cą wio­snę, 
gdzie w kłę­bach ciał ob­na­żo­nych 
gra opę­ta­nie mi­ło­sne. 

 


Gdzie mi naj­pierw­si mło­dzień­ce 
obio­drza1 ścią­ga­ją z cia­ła — 
wszyst­kich, jak owad, od­pę­dzę, 
Cie­biem jed­ne­go wy­bra­ła! 

 


Na co ta gorz­ka po­ku­ta? 
Da­le­ką jesz­cze mam dro­gę? 
Tu­ma­ny ku­rzu tam wi­dzę, 
lecz Cie­bie doj­rzeć nie mo­gę... 
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W ja­ką wasz okręt po­dróż 
od­bi­ja od tych wy­brze­ży? 
W stro­nę on ży­cia czy śmier­ci 
po tych od­mę­tach bie­ży? 

 


Hej, do­brzy lu­dzie, słu­chaj­cie! 
Czy wam się w ser­cu po­mie­ści, 
że gdzieś tam, w zie­mi da­le­kiej, 
speł­nia się uczta Bo­le­ści? 

 


Czy jest wia­do­mo na świe­cie, 
że po­wstał Zbaw­ca je­dy­ny, 
co grze­chy krwią Swo­ją ma­że, 
co wszyst­kie prze­ba­cza wi­ny? 

 


Szłam-ci ja, bied­na Ma­ry­ja, 
szłam-ci przez pia­ski pu­sty­ni, 
hen! ku tej rze­ce da­le­kiej, 
gdzie Chry­stus cu­da swe czy­ni. 

 


Szłam-ci, gdzie roz­gwar wi­chrów, 
szłam-ci, gdzie ci­sza głu­cha, 
bo ta­ka roz­pacz mną tar­ga 
i ta­ki wstyd i skru­cha, 

 


Strasz­na sko­ru­pa trą­du 
mniej jest obrzy­dła i wstręt­na, 
ni­zi­li sro­mo­ta mej du­szy. 
niż te mej chu­ci tęt­na. 

 


Chcia­ła­bym do nóg Mu upaść 
i wiel­kim za­pła­kać pła­czem, 
by się w swej ła­sce zli­to­wał 
nad Grze­chu ży­ciem tu­ła­czem. 

 


Wło­sa­mi łzy me obe­trę, 
co świę­te sto­py Mu zle­ją, 
i wo­łać bę­dę przez wie­ki: 
Tyś je­den mą na­dzie­ją! 

 


Tak idę, bied­na Ma­ry­ja, 
tak mi­jam dro­gę za dro­gą, 
szu­kam i pa­trzę i słu­cham, 
zmy­sły go zna­leźć nie mo­gą. 

 


Gdzieś tyl­ko na krań­cach świa­ta 
zo­ba­czę ja­kieś wi­dzia­dła: 
jak gdy­by krzyż się uno­sił, 
jak­by go zgra­ja opa­dła. 

 


Gdzieś tyl­ko za tym ob­rę­bem, 
w któ­rym się zbrod­nia wy­lę­ga, 
jak gdy­by szczyt się pro­mie­nił 
i rze­ki błysz­cza­ła wstę­ga. 

 


Żąd­ne wy­cią­gam rę­ce, 
spra­gnio­ne otwie­ram usta — 
krzyż ga­śnie i rze­ka gi­nie, 
a przy mnie ot­chłań pu­sta. 

 


Cza­sa­mi tyl­ko wi­cher 
pia­skiem mi w oczy ude­rzy, 
a uszy mo­je usły­szą 
ryk osza­la­łych zwie­rzy. 

 


Cza­sem się z wol­na, po ci­chu 
przy­czoł­ga wid­mo wę­ża, 
stal zim­nych ócz we mnie to­pi, 
krę­gi swe ku mnie wy­prę­ża. 

 


Cza­sem upad­nę, znu­żo­na, 
przy ja­kimś sę­pa szkie­le­cie, 
al­bo przy tru­pie wę­drow­ca, 
co Zbaw­cy szu­kał po świe­cie. 

 


I wte­dy czerń ob­szar­pań­ców, 
ze wszyst­kich za­uł­ków zbie­gła, 
„Pi­ja­na la­dacz­ni­ca” — 
wrzesz­czy — „pod pło­tem le­gła!” 

 


A cią­gle — o mo­ja do­lo! 
O mo­ja hań­bo! O wsty­dzie — 
tłum grze­chów na mnie się wa­li, 
sro­mot­na ciż­ba idzie. 

 


Złych du­chów moc się gro­ma­dzi 
i w świat mnie, chut­ną, wy­pę­dza 
i przez stu­le­cie mnie go­ni, 
a za mną cią­gnie się nę­dza. 

 


Wczo­raj-ci z lat ja dzie­cię­cych 
pra­wie nie wy­szłam jesz­cze, 
a oto w ob­ję­ciach star­ca 
je­go znu­że­niem się piesz­czę. 

 


Kie­dyś ucie­kłam od mat­ki 
i, wziąw­szy Sza­ta­na pod ra­mię, 
łzom jej urą­gam i proś­bom, 
du­sze nie­win­ne pla­mię. 

 


Ma­tro­ną je­stem w dzień bia­ły, 
no­cą się sta­czam w ka­łu­żę, 
a gdzieś tam, w roj­nym mie­ście, 
zwię­dła w roz­pu­ście, raj­fu­rzę. 

 


Bied­na ja, grzesz­na Ma­ry­ja, 
idę przez pia­ski pu­sty­ni, 
hen! ku tej rze­ce nie­zna­nej, 
gdzie Chry­stus cu­da swe czy­ni. 

 


W dro­dze ku brze­gom zba­wie­nia 
wę­dru­jąc tak przez wie­ki, 
zna­la­złam-ci ja mę­ża 
w ja­kiejś kra­inie da­le­kiej. 

 


Wróg wszedł do me­go do­mu 
z przy­jaź­ni zdrad­ną wy­mo­wą: 
rzu­ci­łam mę­ża i dzie­ci, 
mi­łość mi­łu­ję no­wą. 

 


Sie­ro­tek łzy mnie dła­wią 
i srom się za mną wle­cze: 
za wie­le łez i sro­mu 
na jed­no ser­ce człe­cze! 

 


Bied­na ja, grzesz­na Ma­ry­ja, 
W dro­dze ku brze­gom zba­wie­nia 
za­szłam pod dach mej sio­stry, 
sio­stry się ży­cie prze­mie­nia, 

 


Uwio­dłam ob­lu­bień­ca, 
w sieć uwi­kła­łam jej mę­ża — 
wi­cher mi w oczy bi­je, 
wąż ku mnie się wy­prę­ża. 

 


Krwa­we prze­kleń­stwo mnie ści­ga, 
zwierz dzi­ki w pu­st­ce ry­czy — 
Zdep­ta­na wier­ność żo­ny! 
Utra­con wstyd dzie­wi­czy!... 

 


Jak­że po­żą­dam Twej ła­ski! 
Gdzież Two­je zli­to­wa­nie? 
Idę tą gorz­ką dro­gą, 
szu­kam Cię, Chry­ste Pa­nie! 

 


W ja­ką wasz okręt po­dróż 
od­bi­ja od tych wy­brze­ży? 
W stro­nę on ży­cia czy śmier­ci 
po tych od­mę­tach bie­ży? 

 


Zmier­za­cie ku rze­ce nie­zna­nej? 
pły­nie­cie w kraj ten da­le­ki, 
gdzie Chry­stus cu­da swe czy­ni 
i mi­ło­sier­dzie przez wie­ki? 

 


Słu­chaj­cie mnie, do­brzy lu­dzie! 
No­wy się ży­wot ro­dzi! 
Weź­cie mnie z so­bą na głę­bie, 
do swo­jej weź­cie mnie ło­dzi! 

 


Do nóg mu ca­ła upad­nę 
i wiel­kim za­pła­czę pła­czem, 
by się w Swej ła­sce zli­to­wał 
nad Grze­chu ży­ciem tu­ła­czem, 

 


Nie­wie­le miej­sca za­bio­rę — 
po­wój o pręt się owi­ja! 
W ostat­ni ką­cik się wtu­lę, 
bied­na ja, grzesz­na Ma­ry­ja. 

 


Czym wam za­pła­cę? Ha! praw­da! 
Idąc w tę dro­gę po­ku­ty, 
ubo­gim zło­to roz­da­łam, 
mam nie­do­sta­tek lu­ty. 

 


Czym wam za­pła­cę? Ha! praw­da! 
Któż pierw­szy rę­kę mi po­da? 
Jesz­cze-ć się wzno­si me ło­no, 
jesz­czem-ci pięk­na i mło­da! 

 


Cie­bie pierw­sze­go obej­mę, 
pierw­szym ca­łun­kiem ob­da­rzę! 
Jak nam za­drga­ją war­gi! 
Jak spło­mie­nie­ją twa­rze! 

 


W prze­dziw­nie mięk­kich kę­dzio­rach 
włos ci na bar­ki spły­wa — 
by­ła li kie­dy roz­kosz 
ach! tak go­rą­ca?! tak ży­wa?!... 

 


Al­bo ty bę­dziesz wy­bra­ny, 
ty z tą źre­ni­cą nie­bie­ską — 
jak słod­ko bled­nąć mu­si, 
gdy zaj­dzie nie­win­ną łez­ką! 

 


Przy mo­im li­cu gład­kim 
ła­god­nie ci gło­wę zło­żę i, 
twe po­wie­ki ca­łu­jąc, 
mdleć bę­dę! Bo­że! Bo­że!... 

 


Zna­łam-ci w Alek­san­drii 
roz­ko­cha­ne­go lut­ni­stę: 
śpie­wem me ser­ce zdo­był, 
oczy, jak ty, miał szkli­ste. 

 


Lub ty — z tą pier­sią sze­ro­ką! 
Ba­wo­la si­ła z niej bi­je! 
W ta­kich uści­skach mi sko­nać, 
zę­ba­mi wgry­zł­szy się w szy­ję. 

 


I któż mi dzi­siaj po­wie, 
że grzech w mym ser­cu no­szę, 
że święt­szym jest wy­rze­cze­nie 
nad świę­te me roz­ko­sze? 

 


Że te w źre­ni­cach Bo­lu 
przy­mar­łe skry są święt­sze, 
niż ja­sny pro­mień żą­dzy, 
co me roz­pa­la wnę­trze? 

 


Słu­chaj­cie mnie, ko­chan­ko­wie! 
No­wy się ży­wot ro­dzi! 
Weź­cie mnie z so­bą na głę­bie, 
do swo­jej weź­cie mnie ło­dzi! 

 


Czym wam za­pła­cę? czym? Praw­da! 
Któż­by dziś mó­wił o tem? 
Mi­łość za mi­łość! ho! hej­że! 
Sa­mi syp­nie­cie zło­tem! 

 


Ty, ciem­no­wło­sy, dasz per­ły! 
Ty, naj­cud­niej­szy — nie kła­mię —, 
wło­żysz mi na­ra­mien­nik 
na krwią na­bie­głe ra­mię. 

 


Ty, co byś tu­ra po­chwy­cił 
i zwa­lił mi pod no­gi, 
za jed­ną chwi­lę ucie­chy 
spra­wisz mi je­dwab dro­gi. 

 


Tam­ten, ścią­gnąw­szy ze mnie 
to po­kut­ni­cze obio­drze, 
prze­pa­skę da kosz­tow­ną, 
ka­mie­niem sa­dzo­ną szczo­drze. 

 


A zaś dla cie­bie, nim jesz­cze 
twe wy­czer­pa­nie się zdrze­mie, 
z cie­płe­go wsta­nę ło­ża 
w iskrzą­cym dia­de­mie! 

 


I któż mi dzi­siaj po­wie, 
że grzech w mym ser­cu no­szę, 
że święt­szym jest wy­rze­cze­nie 
nad świę­te me roz­ko­sze? 
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Zjaw się przede mną, Chry­ste, 
po­każ mi swe mę­czar­nie, 
nim za mój rop­ny wy­stę­pek 
wiecz­na mnie noc ogar­nie. 

 


Szłam-ci przez pia­ski pu­sty­ni, 
przez wiel­kie pły­nę­łam mo­rze, 
szu­ka­jąc, gdzie mi się speł­ni 
Twe mi­ło­sier­dzie bo­że. 

 


Szłam-ci wśród wi­chrów po­gwa­ru, 
pły­nę­łam w bu­rzy i ci­szy, 
a wszę­dzie roz­pacz i skru­cha, 
wszę­dzie mi grzech to­wa­rzy­szy. 

 


Py­tam się smut­nych prze­chod­niów: 
Gdzie Ten, co miał li­tość nad na­mi? 
Był po­no kie­dyś — od­rzek­ną — 
przed za­mierz­chły­mi wie­ka­mi! 

 


Da­le­koć jesz­cze do ce­lu, 
wy­lę­kłe ser­ce mo­je? 
Oto zmę­czo­na i bied­na 
w bra­mie ko­ścio­ła sto­ję. 

 


Po­dar­te na mnie łach­ma­ny 
i no­gi do cna skrwa­wio­ne — 
ty­lem do­zna­ła, śpie­sząc 
w tę wy­ba­wie­nia stro­nę. 

 


Po­daj­cie mi krom­kę chle­ba, 
głód mnie do zie­mi po­wa­li 
w pro­gach wa­sze­go ko­ścio­ła, 
w tej dla mnie ob­cej da­li. 

 


Jesz­czem-ci pięk­na i mło­da: 
niech tyl­ko si­ły na­bio­rę, 
za chleb wam wy­na­gro­dzę, 
zja­wię się w sa­mą po­rę. 

 


Bied­na ja, grzesz­na Ma­ry­ja! 
Ta­ką prze­byw­szy dro­gę, 
sto­ję u bra­my świą­ty­ni, 
do wnę­trza wejść nie mo­gę. 

 


W or­ga­nach rze­ka szu­mi, 
Jor­da­nu fa­la naj­święt­sza, 
a ja, ja bied­na Ma­ry­ja, 
nie mo­gę wejść do wnę­trza. 

 


Ży­jesz li, mat­ko mo­ja? 
Jest jesz­cze cha­ta sło­mia­na, 
gdzie w ran­nym, ci­chym pa­cie­rzu 
ro­śnie po­tę­ga Pa­na? 

 


Ży­jesz li, mat­ko mo­ja? 
Pa­mię­tasz — o niech zgi­nę! — 
kie­dyś za rę­kę wio­dła 
w dom bo­ży ma­łą dzie­ci­nę? 

 


Ziół peł­no ro­sło przy ro­wach, 
zbo­że szu­mia­ło na ła­nach, 
jak dziś w tym Pań­skim śpie­wie, 
jak dziś w tych świę­tych or­ga­nach. 

 


Zry­wa­łam wrzos i roz­chod­nik — 
ja­ki kwiat w dro­dze się zda­rzy — 
i pęk tych nie­wi­nią­tek 
kła­dłam na stop­niach oł­ta­rzy. 

 


Ży­jesz li? mat­ko mo­ja? 
Jest jesz­cze sze­reg dłu­gi 
twych kom­nat? Snu­ją się jesz­cze 
w dzie­dziń­cach słu­gi i cu­gi? 

 


O strasz­na, zło­wróżb­na chwi­lo! 
O strasz­ne nie­ba i pie­kła! 
kie­dy się do mnie po­ku­sa 
z ża­rzą­cym szep­tem przy­wle­kła! 

 


Gdzie je­steś, mę­żu zdra­dzo­ny? 
O gdzie wy, mo­je dzie­cię­ta? 
Od­da­ne cu­dzej opie­ce?! — 
Oj­ciec czy o was pa­mię­ta?... 

 


Wzgar­dzo­ne łzy mnie dła­wią 
i srom się za mną wle­cze — 
za wie­le łez i sro­mu 
na jed­no ser­ce człe­cze! 

 


Zjaw się przede mną, o Chry­ste! 
po­każ mi swo­je mę­czar­nie, 
nim za mój rop­ny wy­stę­pek 
wiecz­na mnie noc ogar­nie. 

 


Szłam-ci przez pia­ski pu­sty­ni, 
przez wiel­kie pły­nę­łam mo­rze, 
szu­ka­jąc, gdzie mi się speł­ni 
Twe mi­ło­sier­dzie bo­że. 

 


I oto je­stem przy To­bie, 
Twe słod­kie ca­łu­ję ra­ny, 
cier­nie wy­cią­gam Ci z Gło­wy, 
o Ty mój Je­zu ko­cha­ny! 

 


Wspa­nia­ły stół mi go­tu­jesz — 
nie ma nad ucztę Bo­le­ści! 
Jesz­cze się przy Twym bo­ku 
bied­na ma du­sza zmie­ści! 

 


Li­ce mi gła­dzisz swą rę­ką, 
prze­ba­czeń szep­cesz wy­ra­zy, 
a łzy mi go­rą­ce cie­ką 
na Two­je sto­py bez ska­zy. 

 


Przed To­bą pa­dam ca­ła 
i pła­czę i pła­czę i pła­czę, 
no­gi–ć wło­sa­mi ob­cie­ram 
za Grze­chu ży­cie tu­ła­cze. 

 


Cze­mu Go krzy­żu­je­cie? 
On mi prze­ba­czył wi­nę, 
spra­wił mi ucztę Cier­pie­nia, 
niech ja za Nie­go zgi­nę! 

 


Do­brze!... Ostrzej­szym gwoź­dziem 
kłuj­cie mi ra­ny w rę­ce... 
O jak mi bło­go umie­rać! 
O ja­ka roz­kosz w tej mę­ce! 

 


O wy­żej! wy­żej z tym krzy­żem! 
Niech jesz­cze okiem, nim sko­na, 
zo­ba­czę świat, któ­ry Chry­stus 
za­mknął w li­to­ści ra­mio­na... 

 


O wy­rze­cze­nia go­dzi­no! 
O wy roz­kosz­ne ka­tu­sze! 
Czym ja Ci, Pa­nie, za­pła­cę? 
Cia­ło Ci od­dam i du­szę! 

 


Wiel­ka mnie gna­ła tę­sk­ni­ca — 
Któż więk­szą sło­dycz mi po­da? 
Bierz mo­je cia­ło i du­szę — 
jesz­czem-ci pięk­na i mło­da! 

 


Po co Ci, bo­gów wy­brań­cze, 
dla ludz­kiej gi­nąć nę­dzy? 
Szczę­ściem ma war­ga się śmie­je, 
sca­łuj to szczę­ście co prę­dzej!... 

 




MA­RIA EGIP­CJAN­KA ŚPIE­WA


Bied­na ja, grzesz­na Ma­ry­ja! 
Idę i idę przez wie­ki 
hen ku tej rze­ce nie­zna­nej, 
hen! ku tej zie­mi da­le­kiej. 

 


Idę przez pia­ski pu­sty­ni, 
przez wiel­kie pły­nę mo­rza, 
ku Nie­mu gna mnie tę­sk­ni­ca, 
a przy mnie li­tość bo­ża. 

 


Bied­na ja, bied­na Ma­ry­ja — — 
— — — — — — — — — — — — 

 


Umilkł śpiew Ma­rii Egip­cjan­ki, al­bo­wiem przy­głu­szył go hymn naj­wspa­nial­szy, któ­ry cno­tę zrów­ny­wa z grze­chem — on, cu­do­twór­czy hymn Śmier­ci — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — — —


Amen. 
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        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:
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